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NASIONA P A S T E W N E, WARZYWNE KWIATOWE 
p O L E C A S KŁA D A P T E C Z N Y J. ŻAR S K I E G O W P lOT R K O W I E. (10-7) 

Szanownemu Duchowieństwu, za bez
interesowne oddanie ostatniej pl'zy~łl1-
gi zgasłej IV kwiecie wieku ukocha
nej Córce mojej Maryi lit'a
sze'\Vski~j, jak również wszy
stkim, którzy odprowadzili zwłoki jej 
na cmentarz i tym, którzy mi w pie
lęgnowanin jej podczas choroby nieśli 
pomoc, a szczególniej zaś zacnemu Dr. 
Sobańskiemn, składają lIaj szczersze 
"Bóg zapłać" Math:a i bracia. 

Zawiadamia się Sz. Czytelników, że 
HRA~IEC 

R. Sandecki 
z Warszawy przeniósł magazyn pod X2 5 
ul. Niecałej dom Falęckiego l-e piętro od 
frontu. (26-11-2) 

szpitala i w parę godzin zmarł iedynie z 
krwot'iJkzt. Zapytuję przeto tego pana dy
rektora, czy sllmienie nie robi mu wyrzu
tów, że poświęcił życie człowieka (może 
już i nie jednego), dlatego tylko, żeby za
oszczędzić kilkadziesiąt rubli, za które po
winien trzymać na miejscu felczera? 

Tego rodzaju fakta nie należą u nas do 
rzadkich i zapewne dużo ich jeszcze bę
dzie, dopokąd istnieć będzie fikcyjna po
moc lekarska, zamiast rzeczywistej. 
Jakaż na to rada-zapytasz czytelniku? 
Otóż, ponieważ nie jestem specyjalistą, 

nie mogę wyczerpująco tej kwestyi roze
brać; sądzę jednak, że wyjaśnienie położe
nia, na jakie tu od paru lat patrzę, cokol
wiek kwestyję tę wyświetli. 
Zauważyłem mianowicie, że między leka

rzami, tak samo zupełnie jak i wszędzie, 
istnieje konkurencyj a, która jednak o całe 
niebo gorsza jest od innych, gdyż odbija się 
na zdrowiu ludzkiem ... Darujcie panowie le-

I K E F I R karze, że wam to mówię, ale jest to dla was 

I 
wielka hańba; bo że my, zwykli śmiertel-

z wyborowego mleka, codziennie świeży na nicy, jeden przez drugiego obniżamy cenę 
zaYnó-wienie kupować można (po kop. h' l t' . k' '. 
10 butelka, IV półbntelkach 5 kop.) Wiado- pracy c Cąc SIę {OS ac na Ja le mIeJsce--
mość bliższa IV Redakcyi "Tygodnia". (10-8) w tem jeszcze nic dziwnego: dla nas to 

=~~====~=======~=~~I miejsce stanowi całe utrzymanie. Ale wy 
przecież, gdybyście nie obsługiwali nawet DENTYSTA 

:Bolesław S.zreder 
mieszka w Hotelu Litewskim. (2-2) 

POMOC LEKARSKA 
W kODalniach i fabrykach. 

Od czasu strejku gó ników w Niwce 
zwrócono uwagę w prasie na pomoc lekar
ską w fabrykach i kopalniach; okazały się 
bowiem takie anomalije, źe np. jeden le
karz udzielał pomocy lekarskiej około 12 
tysięcom górników lub robotników, odwie
dzał szpital 2 lub 3 razy tygodniowo i t. p. 
Zdawałoby się przeto, że od owego strej

ku, za pomocą którego ujawniło się tyle 
potwornych rzeczy-między któremi kwe
styja pomocy lekarskiej grała wcale nie
podrzędną rolę-Towarzystwa, chociażby z 
obawy przed odpowiedzialnością prawa zro
bią cośkolwiek dla złagodzenia losu pra
cującym. Tymczasem w niektórych kopal
niach i fabrykach wszystko idzie po da
wnemu. Jako dowód prawdy słów moich 
niech posłuży świeży fakt, który słyszałem 
z ust górników, naocznych świadków. Na 
jednej z kopalni bardzo szybko się rozwi
jającej, g'órnik uległ złamaniu nogi, a po
nieważ nie miał go kto opatrzyć na miej
scu i zatamować krwotoku, chory broczył 
krwią przez całą drogę, jaką przebył do 

żadnej fabryki, to i tak żyć możecie, gdyż 
ludzie nigdy chorować i wzywać was nie 
przestaną. Wy stanowicie niejako kOJ'pora
cyję; powinniście się zatem porozumieć, o
cenić swoją pracę i podawać cenę jej jedna
kową. Wtedy nastąpi racyjonalny podział 
zajęć, którym sumiennie podołacie, nie 
zmniejszając nawet swych dochodów. 

Za granicą np. istnieje zwyczaj, że le
karz fabryczny pobiera wynagrodzenie w 
stosunku około 3 marek od każdego robo
tnika na rok, co zdaje się jest bardzo nie
wiele, zwłaszcza, jeżeli dodamy do tego 
żony i dzieci robotników. Tymczasem u 
nas, o ile wiem, niektórzy panowie leka
rze biorą tylko w stosunku 30 kop. na 
rok od robotnika, ale mając po kilka fa
bryk naturalnie okazują groszową po
moc, w myśl przysłowia "jaka praca, ta
ka płaca". Cóż dziwnego: nie są oni w 
stanie dać sumiennej opieki. Jest to ano
malija, bez usunięcia której nie można ma
rzyć o racyjonalnej pomocy lekarskiej! 

Powtóre, panowie lekarze powinni żądać 
od fabrykantów, żeby na miejscu był fel
czer, choćby dana fabryka lub kopalnia 
była najmniej sza - bo w razie nieszczęśli
wego wypadku, o jaki na fabryce i kopal
ni nietrudno, chory powinien mieć pomoc 
natychmiastową, przynajmniej felczerską,za
nim nie przyj edzie lekarz; w przeci wnym 
razie, chorzy będą niejednokrotnie umiera
li z krwotoku. 

Potrzecie, panowie lekarze powin
ni zażądać od fabrykantów "zastępców" 
swoich, bo i oui tak samo podlegaj~ cho
robom jak i ich pacyjenci, a wtedy cała o
pieka uad chorymi powierza się felczerom. 
Zastępca taki potrzeuny jest i w innym 
celu, mianowicic podczas operacyj, które n 
nas są na porządku dzienuym i których 
lekarz nie może dokonywać bez pomocy 
drugiego lekarza-na co zdaje się i prawo 
nie pozwala. 

Oto braki, które moim zdaniem powin
ny być usunięte stanowczo, jeżeli chcemy 
zapewnić naszym górnikom i robotnikom 
racyjonalną pomoc lekarską. Usunąć zaś je 
mogą i powinni sami panowie lekarze, czy 
to na wspólnej naradzie, czy też w in
ny sposób obmyślony przez siebie, nie cze· 
kając aż chorzy, niezadowoleni z fikcyjnej 
pomocy lekarskiej, zmuszą ich do tego. 

X. X. 
Sosnowiec, w kwietniu. 

Z Tomaszowa Rawskie[o. 
([{Ol'. "Tygodnia"). 

Praca po fabrykach.-Szpital tlltejszy.-Tanie 
Kuchnie. - Projekt. - Koncerty. - Teatr.

Pochwycenie zbrodniarza. 

Poruszyłem w ostatniej korespondencyi 
garść faktów, - rad bym o każdym z nich 
kilka słów szerzej pomówić. 

Fabryki - szczególniej przędzalnie nie
które-pracują przez całą dobę. Nie jest 
to wyrazem zupełnie dobrych czasów, po
nieważ taki pośpiech w przędzalniach pa
nuje wtedy, kiedy fabrykanci kupują na
raz małe ilości wełny i te kolejno dają do 
przędzenia. Jednakże lepiej tak, aniżeli jak 
było poprzednio. 

Szpital nasz, jak mi się to udało dowie
dzieć, projektuje w najbliższej przyszłości 
dobudować oddział dla pomieszczenia pro
stytutek i budyneczek na grabarnię, której 
brak dotąd. Oddział wspomniany, zajmując 
dziś salę w szpitalu, przyczynia dużo nie
przyj emności zarządowi. Pomieścić by go 
można, bądź w oddzielnym pawilonie, bądź 
(co pewnie taniej wyniesie) w dosta wio
nem pięterku, nad szpitalem. Fundusze 
odpowiednie istnieją, szpital bowiem wy
dał na swe utrzymanie o półtora tysiąca 
z górą mniej niż etat przewidział. Wy
nik to bardzo dbałej administra6yi w roku 
ubiegłym. Czy toż samo będzie w roku 
bieżącym - rzecz niepewna, ponieważ do
stawę poruczono (z ramienia rady dobro
czynnej w Brzeziuach) entreprenel'l)U1, któ
rzy bez zysków wywiązywać się z przed
siębiOl'stwa nie mogą. 
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Co do szczegółów działalności szpitala, 
to za czas od 1 marca 18911'. do 1 marca r. 
1892 było chorych szpitalnych 231, ambu
latoryjnych 388 (porad 501). Z liczby 231 
chorych szpitalnych wyzdrowiało 186, zmar
ło 22. Koszt utrzymania chorego wyniósł 
52 - 36 k. na dobl:.) (z tego zywność ko
sztowała 15 - 37 k.) 

Wogóle szpital przedstawia się wzorowo, 
tak pod względem administracyjnym, jak 
i lekarskim (prócz etatowego lekarza D-ra 
Rodego, dwu lekarzy, D-r Sterling i Lau
dau, stale pracują w szpitalu). 

Kuchnie bezpłatne wkrótce zostaną zam
knięte; fundusze zaś pozostałe mają stano
wić zawiązek towarzystwa dobroczynno
ści, którego powstanie zależyć będzie od 
energii inicyjatorów. Miejmy nadzieję, że 
ci ostatni nie zaśpią gruszek w popiele, by 
przyszła zima znów nie zaskoczyła miasta 
z tak mało zorganizowaną filantropiją. 

:Mieliśmy w ubiegłym tygodniu trzy kon
certy. Jeden amatorski na dochód kuchen; 
dwa zaś w klubie - panien Podgórskich. 
Narzekająca na brak rozrywki inteligen
cyja nie umiała skorzystać z koncer
tów pp. Podgórskich, które podały bardzo 
przyjemną strawę artystyczną. 

Na przewodnią niedzielę obiecują nam 
teatr amatorski-z celem dobroczynnym. 

W ostatnich czasach dokonano tu mOl'der
stwa na osobie stróża nocnego i kradzieży 
n jednego z fabrykantów (strata 1,000 z 
górą rubli).-IV tych dniach ujęto zbiegłe
go więźnia, Lekszyckiego, zwanego Tom
kiem w okolicy, której był postrachem, i 
podejrzywanego o zabójstwo ostatnio speł
nione. L. przy ujęciu został dwukrotnie 
ugodzony kulą; sam zaś zranił nozem trzech 
strażników. N. G. 

.z Sosnowca. 
(Korespondcncyja " Tygodllia n) 

Nasz haudel. - Kopaluia "Saturu" .- Kopalnia 
"Milowice". - Drożyzua. - Koncert Bronisia 

Hubermaua. 

Handel importowy w znpełnym znajduje 
się zastoju, pomimo stosunkowo bardzo do
brego stanu naszej waluty. Natomiast han
del exportowy dość ożywiony, choć dla 
tej gałęzi przemysłu bywa więcej pożąda
ny nizki kurs naszych pieniędzy. Wywo
żone są w znacznych partyjach makuchy 

ROMANTYCZNY BOHATER. 

W poblizu Łodzi znajduje się Wles, do 
której wraz ze słotą jesienną ubiegł~go ro
ku przybyła banda cyganów na Zlmowe 
leże. Członkowie tej bandy składali się z 
19 osób płci obojga, którym przewodniczył 
t. zw. wójt, posiadając~r prócz władzy 
córke bardzo urodziwa. Mimo łachmanów 
i nieumytej t"arzy, cygailska dziewoja
jak zapewnia "Dzien. Łódz." - miała li
cznych wielbicieli nietylko wśród towarzy
szy swej ciągłej wędrówki ... W każdcj o
kolicy, gdzie banda stawała, wi~iscy chło
pacy, nie rzadko i npanicze", zaglądali pod 
szatry cyganów, pożądliwie spoglądając w 
czarne oczy "kopciuszka". Cyganka nic 
przeciwko temu nie miała, szczcrzyła zęby, 
a nawet pozwalała sobie kraHć całusy, gdy 
"złodziej em" był młodzieniec nie tyle przy
stojny, ile ... hojny. Jak sroka chciwa była 
na złoto; w bandzie mówiono, że w skrzyn
ce swej posiada krocie monet złotych i sre
brnych. Pieniądze otrzymane w papierach 
zamieniała podobno przy naj bliższej spo
solmości ... 

W listopadzic, właśnie w tym czasie, gdy 
cyganie ulokowali się na dobre we wsi pod 
Łodzią, właściciele pewnego majątku ziem-

TYDZIEN 

i drzewo, z którego dębowe przybywa na
wet drogą Iwangrodzką z Południowo-Za
chodnich dróg żelaznych, a mianowicie, ze 
Żmirinki, Ołyki, Ozerany etc. etc., zkąd 
wprawdzie istnieją do nas specyjalne tary
fy, lecz dość wysokie. 

W przemyśle węglowym również spokoj
nie; głównie zwraca na siebie. uwagę, do
brocią gatunku wydobywanego węgla, ko
palnia " Saturn" , która bardzo często nie 
jest nawet w stanie przyjąć obstalunku, 
bo nie mogłaby zadośćuczynić zobowiąza
niu. Wspaniałem urządzeniem trzyma ona 
prim ponad wszystkiemi kopaln.iami w kra
ju i Cesarstwie. "Saturn" w zeszłym roku 
sprowadził 1 ł milijonów kilogramów ma
szyn do eksploatacyi znacznego pokładu 
węgla i zatrudnia przeszło 1000 górników. 

Kopalnia "Milowice," która,jak wiadomo, 
przed kilku miesiącami zalaną. została, do
tychczas niewiele stan swój polepszyła; 
wskutek tego proclukcyja jej ogranicza się 
na wydobywaniu 20 - 25 wag~)llów dzien
nie, podczas gdy dawniej dochodziła do 100 
wagonów. 
Drożyzna tu ogólna; skarżą się na nią 

coraz więcej. Za korzec kartofli, za który do 
niedawna płacono do 4 rs., dziś jeszcze trze
ba zapłacić 3 r8. i więcej, choć produkt ten 
u nas-gdzie chleb nie dla wszystkich sta
nowi wyłączny pokarm-nacler jest poszu-
kiwanym. . 

Dnia 5 b.m. odbył się tu koncert Bronisia 
Hubermana, w szczelnie zapełnionej publi
cznością prywatnej sali jednego z tutejszych 
milijonerów. Wabikiem dla publiczności nie
tylko była ciekawość pozna.nia "cudowne
go dziecka", ale nadto książęce urządzenie 
domu przygodnego mecenasa sztuki, które
jak głosi stugębna, acz może barania fa
ma-kosztować miało aż .... 300,000 rubli! 
"Broniś" na koszt podobno onego fabry
kanta udaje się do Berlina dla dalszego kształ-
cenia się u Joachima. . ... ill. 

Z DZIEDZINY LaWIECTWA. 
-0-

VI. 
Po-uieważ sprawozdanie z posiedzenia Rady To

warzystwa Myśliwskiego z duia 24 marca r. b. 
dla ~późnionej wysyłki, znalazło pomieszczenie do· 
piero w ~ 15 Tygodnia, dajemy dziś streszczenie 
dwóch posiedzeń czwartkowych, to jest, z dnia 19/31 
marca i 26 marca (7 kwietnia) r. b. ażeby niodo
puścić zaległości. 

Na posieclzeniach tych, stan kasy przedstawiał: 

ski ego w okolicy spostrzegli kradzicż bi
żuteryj. Jednocześnie zauważono, że pokój 
19-1etniego syna-jest opróżniony ... Na ślad 
kradziezy trafić nie było można. Tajemnicę 
wyświetlił dopiero list syna, otrzymany w 
kilka dni po wypadku. W liście owym mło
dzieniec, prosząc o przebaczenie rodziców, 
donosił, że wyjezdża za granicę; nie dodał 
atoli nic, po co i dokąd jedzie, oraz kiedy 
powróci? Dopiero niedawno dowiedziano się, 
że młodzieniec, często odwiedzając cyganów, 
zakochał się w cygance. Ostatnim razem, 
kiedy przyszedł, złożył u nóg swej bogdanki 
skarb skradziony i pozostał ... Od chwili tej 
rozpoczął się romans na seryjo: młodzieniec 
przebrany za cygana przysięgał, że żeni 
się z córa: Romnów. Z początku, gdy przy
szedł i o$wiadczył swój zamiar pozostania 
cyganem, członkowie band} wyśI?i~li go i 
przyjąć do swego grona me chCleh; mło
dzieniec jedna.k ujął ich datkami i w kilka 
dni zdobył sobie przyjaźń wiecznych włó
m~l:.)gów, a nawet brał udział w ich wypra
wach, zaprawi~jąc sil:.) do życia cygańskie
go, które mu nader clo gustu przypadało. 

Zdobycie cyganeczki nie było rzeczą tru
dną, bo i "ona" wkrótce zakochała się w 
pieknym paniczu", który inaczej jak wszy

;cy· do niej przemawiał, wyróżniał się nie
zwykle wśród otaczaj~cej ją gromady i da
wał ciągle niewymowne oznaki pieczołowi
tości. Jego staraniem "kopciuszek" zamie-
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Saldo z d. 12/24 marca . . •. rs. 714 k. 85 
w ciągn ostatnich dwóch tygodni, 

przychód rB. 1201 k. 03 
razem rB. 1915 k. 88 

rozchód rs. 1041 k. 33 
pozostaje w gotowiźnie rs. 874 k. 55 

w rozchodzie odpisauo, komorne za kwartl\ł rs. 450. 
światło 73 kop. 50, na rach. długów rs. 300, i na 
różue wydatki i sprawunki r~. 217 kop. 83. 

Odczytano: aj sprawozdanie z ptu Rypii\skiego o 
zwierzostanie tamtejszym, który, z wyjątkiem sarn, 
okazał się gorszym o 50% od p-tu Lipnowskiego, 
Tak nizki stan zajęcy i kuropatw, prócz klęsk po
wietrzuych, należy przypisać nadmiernie rozwinię
temu kłusownictwu, dla ukrócenia którego, niewy
starczają dotychczasowe przepi~y i prześladowauie; 
potrzeba więc rychłego zatwierdzenia nowego pra
wa o polowaniu dla Królestwa jest kwestyją miej
scowo palącą. bl opiuiję naczelnika p-tu skier
niewickiego, o kaudydacie na stróż I leśnego przy 
miejscu ochronnem; c) wiadomo~ć o odebraniu 
broui 14 kłusownikom; i d) propozycyje zakupic
nia na rzecz Towarzystwa broszury p. t . • Szkodli
we zwierzęta i sposobI} ich tępienia". 

Postanowiono: aj wyjednać dla stróża leśuego bez
płatny bilet na broń; b) zawiadomić iuteresowa
nycb o rezultatach ich podań; C I zażądać od p. 
Adama Duuina i\1ieczyńskiego z Pep 10wa b. Reda
Idora .,Gazety Rolniczej", nadesłania wyż cyto
wanej broszury otępieniu szkodliwych zwierząt; 
d) zapisać na listę 14 nowych kandydatów i el ze 
względu na nadchodzące święta, u:1stępne posie
dzeuie odbyć się ma we wtorek t.j. dnia 31 marca (12 
kwietuia) r. b. 

Obydwa ubiegłe posiedzt)nia były ożywioue kwe
styją zbliżającego się Ogólnego Zgromadzenia, 
na którem największy interes budzić będą: spra
wozdanie komisyi Rewizyjnej za cały okres pół
toraroczny, oraz wybór 13 członków do Rad y, ua 
miejsce kończących swoje kandencyje 

A. J. D-r. 

Konkurs Warsz. Towarzystwa Jedwa
bniczego na rok 1895. 

W początkach nbiegłego miesiąca marca, Za
rząd Towarzystwa rozesłał do wszystkich nauczy
cieli wiejskich w 8-miu gnberuijacll Królestwa 
(pl'ÓCZ Lubelskiej i Siedleckiej, gdzie juz w roku 
zeszłym w ogrodach plebańskich dokonano suma
rycznego zasiewnmorwy białej) po 1/3 łuta nasie
nia tejże morwy wraz z instrukcyją jej zasiewu 
(co przy staranuej hodowli wydać może każdemu 
około 1000 płonek). Pragnąc, aby zaopatrzenie to 
róźnych okolic krajn w nasieuie wydało jaknaj
obfitszy plou i pobudziło nauczycieli wiejskich do 
współubiegania się w hodowli płouek morwy bia
łej, któremi następnie zasilać będą mogli wieś 
całą i gminę, Towarzystwo jedwabuicze postano
wiło na "ok 1895 ogłosić konkurs następujący: 

Art. 1. Kto z 193~ nauczycieli wiejskich, obda
rzonych obecnie uasieniem morwy, po latach trzech, 
to jest w roku 18!J5, okaże wychodowanie najli
cZllięjszf!j i 1Iajstamnnięj wypielęgnowan~i srkółki pionek 
morwowyclt,otl'zyma 50 rubli nagl·ody. 

Art. lI. Oprócz tej nagrody główuej dla wszy
stkich 8-m gubernij, kto z nich 10 każdeJ z ośm'u gu
bcm(i z oSubna wyhoduj, ntfilicz1li~j.szą i najstaranniej 
wypielęgnowanI} szkółkę otrzyma iO rubli nagrody. 

nil się w "królewnę" ... Ubierała się staran
nie, twarz i ręce myła, co nawet zwracało 
uwagę obcych. On spełniał w obozie cy
gańskim rolę" wojskiego": pilnował ładu. 

"Idylla" trwała przez dwa miesiące. W po
łowie stycznia r. b., na horyzoncie czaro
wnego dla zakochanych nieba zaczęły gro
madzić się chmury. Stary" wójt" bandy za
chorował i umarł na zapalenie płuc. Pod
czas jego choroby dwu członków złapano 
na kradzieży i uwieziono. Jedna z zame
żnych sióstr bogdanki młodzieńca Ra trze
ci dzień po śmierci ojca wyzionęła ducha, 
powiwszy dzieci~. Wydatki bandy powię
kszyły się, nowy "wójt" więc nie szczędził 
nikogo i zmuszał wszystkich do starania 
się o Hrodki na utrzymanie. Nie było kie
dy gruchać: oboje kochankowie pracować 
musieli, jak umieli. "Ona" jak zwykle jał
mużnę zbierała, "on" wp-abiał pantofle su
kienne i wysyłał je na targ clo Łodzi przez 
znajomych włościan. Wstydził się wyjść 
poza granicę kolonii, w której koczowali, 
aby go nie poznał jaki dawny znajomy; 
powrócić zaś do domu rodzicielskiego, bez 
kochanki ... nie mógł. Położenie zakochane
go młodzieńca pogorszyło się znacznie przed 
kilku tygodniami. Banda musiała opuścić 
dotychczasowe swe schronisko i szukać 
przytułku w innej okolicy. Jego zabrać nie 
chciano. Do prośby, aby mu pozwolono po
zostać między cyganami, nie przyłączyła 



.Art. III. Pragnący wziąć ndział w konkursie 
nauczyciele, po zasianiu z wiosna roku bieżacego 
nasienia, zgłosić się zechcą do Zarządu Towarzy. 
stwa (w Warszawie ul, Nowy Świat 41) po dalsze 
instrukcyj e, które im bezwłocznie dostarczone 
zostana. 

.Art. Iv. W lecie roku 1895 delegowani przez 
Zarząd członkowie korespondenci Towarzystwa i 
uproszeni specyjaliści zwiedzą na gruncie stojace 
do konkursu szkółki drzew mOl'wowycb a wedle 
otrzymanych od nich opisów i opinij Z~rząd To· 
wal:zptwa, na jesieni tegoz roku, przyzna i l'ozda 
wyzeJ ogłoszone nagrody. 

z Mia.sta i Okolic. 

TYDZIEŃ 3 

nym w sposób wyż wzmiankowany ksią- nego. świeżo. pr~ez nowe przepisy prawa, 
żeczki wyborcze, a stowarzyszeni proszeni pełDl~ ?bowlązkl sędziego śledczego w m. 
są o wczesne zgłaszanie się po takowe. Będz~Dle, pozostawiono tamże w celu pra

Z. ogólnej liczby dóbr w tutejszej dyre- kty~l przy czasowo pełniącym obowiązki 
kCyl wynoszącej 854, właścicieli mających sędziego śledczego, starszym kandydacie 
prawo głosu na wyborach jest 445; zaś p. Jeremiejewie. 
z pomiędzy tych ostatnich, mających prawo Pozostałrch kandydatów młodszych (pp. 
być wybranymi na urzędy jest 317. Sokołowskiego, Szymańskiego i Sadowskie-

_ P"zU udzf,a"~ Banku "'''0- go) odwołano do Piot!'kowa z delegacyj do 
Ńciań.~k'iego sprzedano przed notaryju- pom~cy sę~ziom śledczym, ponieważ dele
szem Filipskim w Piotrkowie: 1), d. 30listo- gacYJe ~akle nadal mogą być poruczane 
pada 1891 r. folwark Wójtostwo Wierzch 0- wyłączllle starszym kandydatom. Pierwsi 
wisko-w powiecie częstochowskim, p. Ma- zaś mogą jedynie ~bznajmiać się z prakty
urycego Koczaiskiego, przestrzeni 130 'ill. ką sądową pod okiem członków magistra-

_ " !JbOTY. Wobec bardzo już bliz- 155 prętów, za rs. 7,lUO.-Bank włości ań- tury sądowej ~ urzędu prokuratorskiego. 
kiego dnia wyborów do Władz Tow. Kre- ski udzielił włościanom pożyczki rs. 4,900, . Oprócz podz~ału kandydatów na starszych 
dyto~ego, pr~ypadającego dla tutejszej gu- resztę zaś włościanie zapłacili sprzedające- I młodszych, Istnieje jeszcze podział star
bernu 21 .kwletnia, uważamy za właściwe mu lub też zabezpieczyli na hipotece.- szrc~ k.and~datówl na: pobierających pen
prz~poIńDleć stowarzyszonym § 7 "Instru- Z pożyczki Banku włościańskiego wypla- sYJę I lllemaHcych takowej. Do pierwszych 
k.cyl tymczasowej" (wydanej w rozwinię- cono Tow. Kred. Ziemskiemu rs. 1,349 k. 5 w tutejszxm sądzie należy dotąd tylko p. 
CIU art. 12-27 ustawy o wyborach na u- zaś resztę sprzedającemu i wierzycielom. Poloneckij. 
~i':ędy do władz Tow. Kred.), który brzmi 2), 26 ~tyczni3: 1892 r. dobra Orzeszyn z -: POP~J~ na łódzkie wyroby pończo-
Jak następuje: p-tu sieradzkIego: pana Nieniewskiego szn~cze od kIlku miesięcy wzmógł się zna-

§ 7. ~rzestrzeni 538 m. 177 pr., za r. 38,815: cZfle. Powodem tego objawu, jak się oka-
": c~lu ułatwienia czynności wyborczej, Dyre. ank włościański udzielił pożyczki r. 34550. za o, j~st wześwi~dcza~ie handlujących wy

kCyja Szczegółowa wyzuaczy jednego z radców Wypłacono Tow. Kredytowemu Ziem. rs. robamI ponczoszmczeml, że towar łódzki na
do spol'z~dzenia. lis~y obecności tych stowal'zyszo, 16,382 kop. 40; reszte zaś szacunku wła- leży do naj trwalszych i najgustowniejszych. 
nych, kto~zy objawu! chęć uczestniczenia w wy- ścicielo .., . <1 1 . bOl'ach D WI l wIerzyCie om llpotecznym. . -~e"" -. a'l·pci~. Ze Z::l'el'za dochodz~· 

. '. ' ,o. pomocy radcy dodany będzie naczel. ....... 't: ~ "l! Dl~ bIUra I Jeden lub dwóch urzędników kaucela. - ~ (I, . lil"!Jtac'yja(~h O(lh~Jt!lCh 1ll.epoCleszające WIeści o położeniu tam-
rYj~yc~, W przeddzień wyborów prezes Dyrekcyi 5 b. m. W pIOtrkowskIm sądzie okręgowym teJ szych tkaczy ręcznych. Wieksza ich czeŚĆ 
Szczegołowej protokularuie wyda ten1l1z radcy na· d l) N' - t' b < < desłane przez Dyrekcyję Główną ksiązecLki wy- sprze ano: Ieruchomość w mieście po~os aJe ez zajęcia i zmuszona była zwi-
bor~ze, z zastrzezeniem, że tenźe wyrachować się Łodzi przy ulicy Dzielnej :N~ 1365/27 należą- nąc s.we warsztaty. Jak utrzymują kompe
z Olch będzie obowiązany, cą do SS-rów Wilhelma Haukie-nabył Jó- tentm, . brak roboty spowodowała ta okoli-
F~rlllowauie listy uczestniczących w zebraniu zcf Szumpich za 15015 rs. 2) Osadę mły- c~ność, ż,e f~brykanci, kt6rzy dotychczas po

pOWInno rozpocząć się w dniu poprzedzającym narską w Rogóźnie powiatu łaskiego, nale- slłkowah. SHt warsztatami tkaczów ręcznych, 
wybor~', w lokalu Dyre!;cyi Szczegółowej, i być żącą do Adolfa Hofmana nabyła pani' EmI'- w ostatmch czasach powiekszyli w swoI'ch 
dopełOlanem do godziuy 9 wieczorem tegoz dnia' l f: z~s w dals.z! m ci!J:gu nazajntrz od godziny 8 ran~ ija Ługowska za 2500 rs. abrykach iloŚĆ warsztatów mechanicznych. 
~z clo chw~h ukonstytuowania się biura prezydy. Na:znaczone w tymże dniu na sprzedaż: - W Łodzi, w dniu 18 r. b. odbe-
J~lnego .• LIsty obecności układane będą w ten spo- 1), .Mledzno p-tu częs.t,och.owskiego, 2) Okra- d. zie się szóste roczne ogólne zebI'anI'e akcy<-
~ob: ka~~e,go ze zgłaszających si~, po sprawdzeniu dZlO Ó t b l k 3 -ze na ~lscle głosujący(\h jest pomieszczony, radca ,n ~ .p- u ęc ,zms lego, ) ~omasz~- Jonaryjuszów towarzystwa akcyjnego wyro-
zaproSI do położenia własnoręcznego podpisu na w~ka ,meruchomośc X~ 2.59/114" Alb~na MaJ- bów bawełnianych Ludwika Geyera. 
przygotowanym arkuszu przez prezesa Dyrekcyi Stl a, z powodu braku hcytantow me zosta- •• ,. r.'lV Od Sz~z.ególowej oparagraf~wanym. Poczem wręczy mu ły sprzedane. - -- ,,1. zewie pod Łodzią, zosta-
kSląZ/lc.zl:ę wyborczą oraz listę wybieraluych; je-. ła puszczoną w ruch nowa farbiernia i wy-
d?OCZeSllle zaś naczelnik biura dopilnuje wpisa- '-1 Eer'!JJe §ądoU?e. Z powodu świąt kończalnia towarów bawełnianych, wełnia
Ola, wyborcy .ua li~tę ucz es tników zebrania, pod ~I~ kanocnyc~ starego 1 nowego stylu, za- nych i z wełny czesankoweJ'. FabI'yka zo-
początkową literą Jego nazwiska. JęCIa w s d k Stowarzyszeni, którzy do chwili otwarcia ze. t ł' .ą zle O ręgow'ym tutejszym zo- stała urządzoną według najnowszego syste-
~r~uia wyb~rc~ego nie zapiszą się na listę ouecno- ~ a y zaWieszone, od dma l4-go do 25-go mu. Właścicielem nowej fabryki jest p. '1' 
SCl .. zgłaszac ,SIę będą do prezydyjnm wyborów, .. m. Prze~ cały ten czas żadne podania Raczyński. . 
ktore w sposob powyżej opisany rozdawali !.Jedzie am prośby me bedą przyjmowane' żadnych N" ksią~eczki wyborcze, przyjmować własnoreCZlle też interesów niewolno załatwiaĆ w kan- r ~ . (I,Ju''!Jz.,.za nflgrod". qtrzyma-
p.odplsy ucz~stników zebrania i wpisywać ich na celaryjach sądowych. l o~deI. ŚW. ~ta!lls~awa 3~go stop ma p. o. 
lIstę obecnosci. ,. naczelmka wlęzlema W PIOtrkowie sekre-

yv ~as~osowaniu się do powyższego i dla - l\O~ilUwyje. V! sądZie. okręgo- tal:z g~bernijalny Bazyli Gonczarow (ob e-
~mkmęcla straty czasu w dniu wyborów, w.ym tuteJszrm w os.tatmm czaSIe nastą- cme meżyjący) i pomocnik je"o Włady-
JUŻ od rana przez cały dzień poprzedzają- piły następujące nommacyje: Sędzią śle d- sław Grabski. '" 
cy wybory, rozdawane będą stowarzyszo- czym pOWIatu rawskiego >'.Ostał dotychcza- B O sowy ,sekretarz sądu okręgowego peters- - {f,"!-g; .. trzy.mali rangę radcy ho-

się nawet kochanka ... Żdzi;iony - tern za-
czął j.ą podejrzewać ... Spotkał ją pewnego 
razu Jadącą bryczką z jakimś jegolliośeiem. 
G~y tego dni~ ~owrócił~ ~o domu późnym 
wleczo.re~, Zblł Ją tak sIlUJe, że przez kil
ka dm me mog,ła powstać z posłania. Ten 
wypadek rozgmewał bande która stano-

ł . <' WCZO opar a Się zabraniu intruza ze soba 
i ~~jechała wreszcie potajemnie, pozosta: 
WUł.Jąc romantycznego chłopca same""o. Nie
szczęśliwy przez dn~ kilka pozostał" jeszcze 
na dawnem kOCZOWIsku, potem wszakże we 
wsi go już więcej nie widziano ... 

, List,. z któr~?o zaczerpnęliśmy powyższą 
hlsto,rYJę, .dOlllO~! tylko wkrótce stroskanym 
rodzlCo~, li syn ICh bynajmniej nie wyjechał 
za gralllcę, lecz po kilkomiesiecznem koczo
waniu pod Łodzią, pobiegł dalej w świat, 
za bandą cyganów, bo ,,1,y6 bez nich nie 
mógł" ... Historyja cała skończyła sie w tych 
dniach wysoce d ramatycznie. Oto < pp. ~I. 
otrzymali zawiadomienie władz z nad War
ty, iż syn. ich znal~ziony został martwym 
nad brzegiem rzekI. .. Wyjaśniło sil' iż do
goniw~zy. uandę cygauów, nieszć~ęśliwy 
młodzwmec zastal tam zmiane okropna: 
pi~kna cyganka nie chciała, go < znać ba
w~ąc ~i~ i szalejąc z innymi... Nie 'mógł 
śCIerplec tego zapalony chłopak i z rozpa
C'f,y rzucił się w nurty rzeki, 

burskIego,. p .. Czes71okow, który już objął no~owego mżymer()wIe powiatów: brzeziń
~we ObOWIąZki. Decyzyj ą starszego prezesa skle~o W ołko~ski i będzińskiego Pomiano
Izby. sądowej w, arszawskiej zostali miano- W.SkI, oraz regIstratora kolegijalnego inży-
W t k d 

mer-konduktor Józef MaJ' cherski. 
" a~1 s arszy~Ill an ydat~mi do posad przy 
IzbIe sądowej warszawskIej p. Połoaeekij i - Zm.ia,lł!} .dużhowe. :Mianowany 
po~?cnik sekretarza izby sądowej wileń- z?st~ł nadetatowym weterynarzem m. Pa
sklej p. Jerem~'ejew; pierwszy z nich z pen- blamc wete:'ynarz Bolesław Sadowicz' re
syją. Młodszym zaś kandydatem do posad gistrat~r. kolegijalny Ilia Lwow-młodszym 
przy tutejszym sądzie okregowym został urzędlllklem do s7.czególnych poruczeń przy 
ka~dydat do posad sądowych przy kasa- gubernatorze.-Członkami komisyi kwate
cYJnym departameucie senatu rządzącego runkowej m. Brzezin: Teofil Gah.zka, Ka
p. 11atl o~ow. Starszy kandydat p. Jeremie- 1'01 Herman, Karol Łap i Jakób Po-"'oda. 
Jew zos~ał delegowany przez zebranie ogól- Z~twierdzeni zostali .w obowiązkach~ Mi
n~ tuteJs~ego sądu okręgowego do pełnie- kołaJ SZ!lster-komormka sądowego i Eug. 
llJ~ ?bOWlązków sędziego śledczego w Bę- ~orowskI-sekretarza hipotecznego w Brze
dZ~llle, z powodu wakansu; p. Pololleckij zlllach. 
zas za~tępować będzi.e sędziego śledczego - Zmiany 'w duchowieństwie. 
1 reWll'U pow. łódzkIego, p. Kąsz'nowskiego, Mianowani zostali wikaryjuszami: Jan Kra
podczas urlopu tego i, od d. 13 b. m. przez jewski w par. Milejów w pow. piotrkowskim' 
dwa miesiące. ~an Dratowiński-Pabianice w pow. łaski~ 

_ fiJelt'!Jl1cyje, Starszy kandydat do I Jan Tkaczkowski-Przyrów w pow. cze
posad sądowych przy tutejszym sądzie 0- stochowskim. < 
kręgowy~ p. Stal2l'<.lawsh, który dotych- '. - Z Ł~c~uc'Y piszą do "Kaliszanina" 
cza~ pel,ml obowiązki sędziego śledczego w ~z ruch furmanek .frachtowych, przejezdża
m. M"'! e, zo~tał przeznaczonym do pomo- Jących przez to miasto, wzrasta z powodu 
c~ sędZiemu ~ledczc~u w temze mieście p. że fabryk,a~ci łódzcy zaniechali transport~ 
Cz~snokowowI do dma 27 b. m., a od tego bawełny I lllllych materyjałów koleją ielaz
dma do pomocy sędziom śledczym w mie- ną; uważają bowiem z wielu wz""led6w za 
ście Łodzi. kor~stniejszy dla siebie transpol:t przez 

ftHodszego zaś kandydata do posad p. Łęczycę, Ozorków i Zgierz. 
Dfjb,slctego, który do ~zasu podziału kandy- - lUie§:ka'ńc1J Skt'''y w powiecie 
datow na starszych I młodszych, wywola- olkuskim, kt6rzy siyną w całym kraju z 
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wyrobu kaszy, tak zwanej "drobn~j krakow
skiej, u obecnie zaczynają ~yrablać kasz~ z 
kukurydzy. Kasza ta sma~le1U przyp~mllla 
pszenną; jest tylko cokolwIek słodszą I dla
tego włościanie bardzo chętnie j~ nabywa
ją, płacąc za pud po l rs. 20 kop. 

- l'fndedfl,ne. Wśród ogólnego żalu 
przyjaciół i kolegó:w opuś~ił miast~ Łas~ 
inżynier-konduktor I techlllk ubezpIeczen, 
Karol W olfke, przenosząc się na takąż po
sad<i do Częstochowy. Skromna-lecz ~zcz~
ra koleżeńska uczta, na którą zebralI SH~ 
wszyscy inteligentni mieszkańcy m. Łask~, 
była wymownym dowodem tej sympatyI, 
jaką sobie ~miał p~zyskać wśród D3;s .pan 
W. "Szczęśc mu Boze~ na nowcm mIeJscu. 

l!. ł_ask 5 kwietuia 1892 r. 
W. O. 

Z powodu rozpoczęcia się kwar
tału II, przypominamy Sz. Prenu
meratorom, iż czas odnowić pre· 
numeratę. 'Varunki prenumera
ty znajdują się w nagłówku "Ty
godnia." 

Wiajomości Bieżące. 

Kurator okręgu naukowego warszaw
skiego zawiadamia, iż egzamin a kandyda
tów, pragnących otrzymaą świadectwo z u
kończenia knrsu szkół realnych, a kształ
cącyeh si<i prywatnie, odbywać się będą w 
roku bieżącym jedynie w szkołach realnych 
we Włocławku i Łowiczu. 

= Dzierżawienie polowań. Znajdujące się 
w Królestwie Polskiem zarządy dóbr państ
wowych: w Warszawie (na guberuię war
szawską, płocką, kaliską i piotrkowsk~), w 
Łomży (gub. łomżyńska i suwalska) I Lu
blinie (gub. lubelska, siedlecka, radomska 
i kielecka) otrzymały zawiadomienie z mi
nisteryjum dóbr państwowych, aby, nim wy
dane zostaną specyjalne przepisy o polowa
niu w Królestwie Polskiem, oddawały pra
wo polowania w lasach i na gruntach skar
bowych w dzierżawę osobom prywatnym 
sposobem licytacyi in plus, na równi z wy
dzierżawieniem innych źródeł dochodów z 
majątków skarbowych, luh też, stosownie 
do uznania zarządzającego okręgiem połą
czonych gube1'nij oddawały prawo polowa
nia na mocy wykupu odpowiednich bilctów, 
których cenę ustanawia ministeryjum, po 
zasięgnięciu opinii władz gube~·nijalnych. 
Urzędnikom zarządów leśnych l członkom 

stacyi leśnej dozwolone jest bezpłatne po
lowanie w obrebie powierzonych im rewi
rów, z warunkiem, aby stosowali się do 
obowiązujących przepisów i-jeieli w da
nym rewirze nie odbywają się dworskie 
polowania lub prawo polowauia nie jest 
wydzie1'Źawione osobom prywatnym. Polo
waniem wymienieni urzędnicy mogą si.ę 
zajmować bez żadnych biletów w reWI
rach, które z polecenia władzy nie ~ą 
nikomu wydzierżawione; osobom tym me 
wolno jednak zabijać jeleni, danieli i sarn, 
lecz tylko drobną zwierzynę, drapieżne 
ptaki i zwierzęta. 

= Dodatki. "Peterb. wiedomosti" donoszą 
w formie pogłoski, że poprawione i uzupeł
nione, zgodnie ze wskazówkami rady pań
stwa, przepisy o opodatkowaniu gruntów, 
wniesione są znowu do departamenfów eko
nomii państwowej i praw, dla rozpatrzenia 
i zatwierdzenia na ogólnem zebraniu rady 
pm\stwa. 

= Rozpoczęcie budowy nowego główne
go dworca kolei wiedeńskiej ulegnie zna
cznemu opóźnieniu, wskutek koniecznycl~ 
formalności przy zatwierdzeniu planów I 
kosztorysów, złożonych obecnie ministery
jum komunikacyj. Wskutek tego stary dwo
rzec prawdopodobnie pozostanie jeszcze do 
uzytku puIJlicznego przez cały rok, gdyż, 

TYDZIEŃ 

podłuCY" prójektu, przedewszystkiem ~'zno
szoną °bedzie cześć dworca (dla pOCIągów 
odchodzących) o'd strony uli(~y Chmielnej. 

= Droga nadwiślańska otrzymała wia
domoŚĆ z Petersburga, Że, po załatwieniu 
skupu kolei terespolskiej, w millister.rjum 
komunikacyj wejdzie na porządek dZIenny 
sprawa skupu kolei nadwiślań~kiej: Jest 
to dopiero proj ekt, który będZIe medługo 
rozpatrywany. 

Sprawy Ziemiańskie. 

Nasz okrąCY" wcześniei uiż lat poprze-
" 01 OJ o,. 

dnich ma do tego aktu przystąplC, a Je-
dnakże o wyborach ... cicho. Jest to objaw 
nader pocieszający. Dawniej, przepraszan;tl 
ongi, kiedy ziemiaństwo w lepszych znaJ
dowało sie warunkach, kiedy sama instytu
cyja Tow: Kred. Ziemskiego w pewnych 
jedynie chwilach i do pewnych granic le
żała każdemu na sercu, kiedy do kiero
wnictwa instytucyj~ niepotrzeba było wię
kszych wytężeń, ahy spolecze~stwu zap~
wnić pożytek, nad zachowallle zasadm
czych pierwotnych podstaw, wtedy fałszy
wa filantropija przyjścia z pomocą mate-

X Zmiana decyzyi. Decyzyją Ogólnego ryjalną jednostce, przez wybór tejże na 
Zebrania Komitetu T. Kred. z d. 8 marca radcę, była powodem niejednokrotnych a-
1889 r' było postanowione, że opłaty stem- gitacyi i przedwyborczych zab~egów .. N,a 

k' 1 b szczeście owe czasy bezpowrotllle zdaj e SIę 
plowe od wypuszczonych na pożycz. I .u minęły. Owe legendowe postacie ra.dców 
konwersyj e listów zastawnych, ponOSIĆ Wlll- - ł ł 
ni właściciele tych listów. Decyzyję tę, ja- mających za całą kwalifikacyj <i, tytu . w a-

. d sności na kilkunastu włókach po WyCIętym 
ko niezgodną z art. 4 Najwyżej z;ttwler zo- lesie, kilkom pociech potrzebujących edu-
nego w (\. 29 lutego 1868 r. Zdania Rady , l ż 
Państwa Komitet Towarzystwa na ogólnem kacyi, żonę słabowitą i przyznac na e y 
ostatnie~ tegorocznem zebraniu podniósł i uczciwe imię, zaliczyć moŻna do prze-
postanowił, że stosownie do przepisu w szłości; ' . ' zaufania 
artykule tym zawartego, koszta stemplowa- . ".DZiŚ dl~, utrzymaU1~ kred~tu l, ~ 
nia Listów zastawnych na pożyczki i kon- J~kl~ towalzyshyo posI~da,. zados~c ż~~z~ 
wersy je wystawianych, zaliczone być ma- n.Ielll\ webwłaśC1iychśg!a~lCaclh. I? ~e~' ~a 
J'a na cieżar funduszów Towarzystwa. SIę, p~ rze om :w asno dCl zkl~ms uenJ'ctwa po-

• '.. ..... razellla orgamzmu, o lerow I . .-
X Jak Się interesują zl.e.m~ame ;; I.nnych trzeIJa dużo większej sumy uz.dolmeU1~. 

okręg~ch wyborczych zbl~zaJą~e~1 SIę wr- Przypominać o tem wyborcom mema naJ
boramI do Tow. Kred., .lak ~I<i m~eres~]ą mniejszej potrzeby, o tern wszyscy kogo 
niemi zwłaszcza w ol~ręgu k~el.ec,klm, me- to interesuje wiedzą dokładnie. Wiedzą ró
ch aj za dowód posłuzy drugI JUZ r.glos ze wnież i o tem że każda maszyna fun
wsi", jaki w tej lnyestyi. ~~zedrukowujemy kcyjonuje jedynie dobrze, gdy wszystkie 
z X2 27 "G~zety KieleckIeJ... . koła w ruch ją wprawiające z dobrego są 

Oto co pIsze w tym orgallle Jeden z zle- materyjału; wiedzą nakoniec, że do speł-
mian, pan K. L.: ., nienia każdego podjetego obowiązku po-

"W sprawie upadającej własnOŚCI zlem- trzeba trzech rzeczy ~ mianowicie: chcieć, 
skiej napisano i nadrukowano już. trle, że módz i umieć. Z tych trzech danych bodaj 
możnaby z tego wca~e pok!1źną bl?ItJotekę czy umieć nie jest uajważniejszą. 
utworzyć. Cz,y rollll.~two ~stotną Ja~ą k?- "Powiedziałem powyżej, że dotychczaso
rzyć z tej plsomallll odlllosło, zdaje SIę we milczenie ziemian w kwestyi samych 
że żadnej; rezultatem bowiem tyc~ ~szy- wyborów jest pocieszającym objawem. I 
stkich przygodnych rad lub llapo~lllen by- tak jest istotnie. Milczenie to dowodzi b?
ło, że jest źle, o czem każdy rolmk d~kła: wiem najzupełniej, że kwestyj a obsadzema 
dnie wie, a po za tern wszystkiem-wnlOskl krzeseł radcowskich w kołach ziemiańskich, 
lub projekta ratunkowe odznaczały się gru: jest już przedyskutowaną i rozstrzygniętą, 
b~ nieznajomo,ś~ią stosunków krajowych l a z drugiej strony, iż ludzi z inicyjaty~ą 
Ulewy konalnosClą· ." trzeźwo a śmiało obrachowaną, z energIJą 

"Ale, Że 'Y0lno każdemu plsac b~e~m~, i wytrwałością, niezbędnych społecze~st,,:u 
prz,eto żadnej urazy .do dorad~ów m.lec me które chce kroczyć naprzód, nie brak.l-z~ 
mozna, ale nawet pewI~n rodzaj W~z.Ięczno.- z tcgo powodu to zaszczytne pole publIcznej 
ści dla tych. ekouomlst?w .z B?zeJ łaskI, działa.lnoŚci na wszystldch punktach w wła 
gdyż po~redlllo wykazalI ,om, ze. ": o.be- ściwe dostanie się ręce. 
cnym czasie gospoda~'owame na roll lll~ Jest "Jest przeto uzasadniona nadzieja, że gr e
ani rzeczą łatwą. ~lll .łako~ą. Ow opIewa: mium kierowników instytucyi na przy~złość, 
ny spoczynek wIeJ~k,I, kWle~yz~ duch.a.l będzie pod każdym względem odpOWIadało 
ciała przepadł gd~Ies bez WIeŚCI, a .mleJ- swemu zadaniu, a sprawy, które rozstrzy
sce jego z~jęła c~ężka praca? &,lady~ato~'- gać będzie, doczekają się należytego roz
stwo z codzIenne~ll potr~eb~m~, hczellle s~ę wiązania. Praca jaka ich czeka, ze wzglę-
z twardemi okoItcZn?ŚCIaml l rachowame du na ważność spraw, jest wielką. . 
jedyn.ie na ~łasne slłf' ., . ., "Jedną z najwa~niejszych jest bezwątple-

"Mlmomoh przyponuna mI SIę tu WlelSZ nia konwersyja lIstów zastawnych 5 % na 
ąeinego, ~tóry. ~ n~szych. stosunkach ~~ niż~zoprocentowe. J~d~ą z ważniejszych 
SIę wyborllle w Imlemu rolllIctwa wygłoslC. trudności do wypełmellla tego postulatu, 
Miałem rad po same uszy i honorów byłe,m S!t, jest różnica, jaka leży między nasz~m To~. 
Zapewniano mi protekcyję, bym polepsz~~ mogł Ziemskiem, a instytucyjami zagramczuemI, 

[swoJ byt... któ ., clob ą operacYJ' e przeprowadzi-Lecz pomimo tej opieki wpadłbym w nędzy grzę- re JUz po n h'" k' h . lka 
[zką toń, ły. W towarzystwac l1lemI~C IC . WIe 

Gdyby się nie zualazł człowiek, c.o mi w bi~. oszczędność kosztów łączy SI.ę z ll1żs.z~ 0-

. . [dzle po~a~ dłou. płatą przez stowarzyszonych l powolllleJ.szą 
Zacuy człOWIek! dał mI wszystko, co ?D lec będę amortyzacYJ' a ryCY"or zaś eCY"zekucyjny Jest 

[I co mam,. .' n .. o.. . 
Szkoda źe go czcić uie mogę, bo tym człekiem duzo surowszy, ulgI l zwolmellla w. ogl.a-

, [to ja ... sam! niczony sposób udzielane. U nas przeCIwllle, 
"Tak jest, niestety, jeżeli zdrow~ ~'a~a, u'Yz.gl~dnianie położeń poje~yńczy~h wla; 

a wzO'lednie rzeczywista pomoc w ClęzklCh śClClelt, spowod~wanych bądz klęs~ą bądz 
waru~kach uj awnić i ucieleśnić się moŻe, inną okolicznOŚCią, j est ~ader szer~kIe. Z~ąd 
to oczekiwać jej może rolnictwo jedynie fundusz rezen;o,,:y, mając zada~lle ChWll?
od siebie samego. Dlatego też chwila, w wo zastępowac medoból'. kasy, J~st prawI.e 
której rolnicy sami o własnych interesach zawsze zaangaż0'Yanym I v: ~lle~a~deJ .ChWI
radzi6 mogą, gdzie od ich jedynie i~ltele.ktu- li ch.oćb'y do n:tJ,zysk?WllleJsz~J . lllneJ 0I?e~ 
alnej siły zależeć bedzie nadallle bIegu racy I nzytym byc moze. R?bląc. ~ę pO?Ie. 
sprawom doniosłego z'naczenia, gdzie zie- żną uwagę, przechod~ę do lll~mllleJ wazneJ 
mianie sami o sobie mają i mog~ Wr(}:lĆ . pmw)', k~'euytu krotkotel'm1l1owego; Pp
sąd, jest nietylko nader waŻną, ale naw~t trzebę takIeg? kI'~dy~u ws.zyscy c~uJą. Z~ 
w wielu desideriach rozstrzygającą, a chwI- op.arty on ?rC moze )edyll1~ 11.a wzajemno 
la tą s~ wybory do ,,,ładz Tov;aJ·z. Kred. ŚCI, że mlhJon rublI podmesIOnr w tym 
Ziemski"ego. celu z funduszu rezerwowego, WIększą by 
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krajowi oddał usługę, niż wszystkie ulgi i 
zwolnienia, to rzecz powszechnie wiadoma; 
pod jaką zaś ostatecznie formą ma to być 
dokonane, obmyślenie jej naleźeć będzie 
do zakresu działań kierowników instytucyi. 

"N akoniec trzecia kwestyj a, biur statysty
cznych, kwestyj a najmniej finansowo zale
żna, a równie ważna. 

"Wspominam o tern jedynie dlatego, aby 
zaznaczyć, iź wszystko, co rozwinąć może 
w przyszłości zakres działania Towarzy
stwa, wymagać będzie usilnej pracy i wy
sokiego uzdolnienia. Wiedzą o tern wszyscy 
stowarzyszeni, jak również i ci, na których 
głosy ich padną. Radykalna zmiana pojęć, 
jaka nastąpiła w ostatnim lat dziesiątku, 
każe wnioskować, że i w słowa Guisota 
"historyj a narodu nie przerywa się i nie 
rozpoczyna na nowo" wszyscy wierzą, a 
instytncyja Towarzystwa Kred. Ziemskie
go, jako instytucyj a finansowa i nadal znaj
dzie kierunek dający rękojmię przezornego 
w przyszłości postępowania i odpowiednie
go rozwoju". 

- -W "Gazecie RadoJllskiej" czy
tamy: 
Ryło to w roku 1874, d. 5 sierpnia. Na wniosek 

Ś. p. Adama Goltza, radcy Kom. Tow. Kredytowe
ziemskiego, zebranie ogólne połączonych władz 
instytucyi przyjęło jednomyślnie następujące zasa
dy: 

Uznano doprowadzenie do skutku pożyczek mel
joracyjnych za konieczne i pilne. 

Do rzędu meljoracyi zaliczono: 1) osuszenie, 2) 
nawodnienie, 3) wszelkie ziemne roboty, z po wyż
Bzemi dwoma w zwiazku bedace. 

Zebranie wyrzekło 'w s\'ry~ 'protokóle: "W razie 
niemożności otrzymania od rządu pomocy w kapita
le, ma być zwołanem powtórne zebranie, w celu 
obmyślenia innych środków, służyć mogących za 
podstawę do kombinacyi finansowej, meljoracyje 
rolne na celn mającej." . 
Pouieważ altel'l1atywa w protokóle zapisana na

stąpiła, dziesięciu radców w 1'. 1876 podało wnio
sek, aby delegacyj a wyznaczona przedstawiła po
łączonym władzom uzupełniony projekt emisyi 
obligów meljoracyjnych z ozuaczeniem sumy, ja
ką Tow. kred. ziem. może złożyć jako gwarancyję 
wypłatności tychże obligów. 

Projekt pierwotny z d. 5 sierpnia 1874 r. wy
kazywał gruntownie faktyczną i prawną możność 
wytworzenia funrluszu na zaliczki melijoracyjne, 
wsk~zując następujące postępowanie: Właściciel 
majątku pOdda Bwe dobra rozpoznaniu specyjalnej 
delegacyi, która oznaczy cele i wysokość kredytu. 
Praca delegacyi pójdzie pod rozpoznanie władz 
głównych instytucyj, a te będą mogły wydać wła
ścicielowi dóbr promesę, dającą prawo do pożycz
ki. Właściciel wejdzie w umowę z przedsiębiorca
mi robót, a gdy takowe zostaną wykonane, po o
debraniu takowych przez delegacyję i uznaniu za 
odpowiednie projektowi-promesa zostanie wypła
coną, a dług zapisany na zwiększonym szacunku 
dóbr zmeljorowanych". 

TYDZIEŃ 
Tak opiewał projekt. Fundusz zaś odpowiedni 

na ten cel łatwo mógłby był być osiągniętym, przez 
złożenie z kapitału rezerwowego Tow. kred. ziem. 
rs. 500,000, jakO depozyt i wypuszczenie następnie, 
według praw obowiązujących w Cesarstwie, obli
gów za pięć mi1ijonów rubli. Byłby to kapitał 
ogromny, który umieszczony produkcyjnie i a.mor
tyzowany dochodem wytworzonym, znalazłby się 
jako plus hipoteczne, nie licząc wartości po nad 
nakład uczynionej. Przestrzeń gruntów ornych w 
kraju wynosi 365,633 włók; jeżeli przyjmiemy, że 
czwarta część tej przestrzeni potrzebuje zmeljo
rowania pod jakąbądź postacią, to łatwo możemy 
przyjść do przekonania, że pożyczki meljoracyjne 
przez czas: od 3 do 10 lat kolejno w pojedyńczych 
miejscowościach użyte, pozostawią po swem prze
biegu realną wartość, wytworzoną swą siłą, ró
wnającą się olbrzymiej sumie milijonów. 

Jeden z wielu 

ROZMAITOSCI. 
o Z Odesy wysłano temi dnialI'i przez Mar

syliję do J<'rancyi i Hiszpanii 10,000 kur; oetatniemi 
czasy zakupiono w eamej Odesie na wywóz około 
40,000 kur. Kaida plTa,w!ączająo opłatę cła i wszel. 
kie wydatki na przewóz, kosztUje wysyłającego 7 fr. 
(cło przywozowe do Francyj wynosi 3 fr.) . 

O Przeciw całowaniu dzieci w usta o
strzegają bardzo usilnie lekarze, w obecnej porze 
zwła.szcza, kiedy influeu;.a i różne choroby gardła 
tak są rozpowszechnione. N~jniebezpieczniejsza dla 
dzieci choroba, d yfteryt, najczęściej pl' zez pocału
nek w usta im się udziela. Lek3rze przekonali sję 
sta.nOWCŁO, iż u dorosłych dyfteryt objawia się w 
większej części tylko chrypką, lub zapaleniem gar· 
dła, albo opuchniętemi migdałami i uważany jest za. 
proste p1zeziębienie. Pocałunek jednak,złożony przez 
taką zachrypniętą dorosłą osobę na ustach dziecka, 
bywa dla maleństwa często śmiertelnym. 

Z Biblijografii i Prasy. 
"AteneuJll", zeszyt marcowy wyszedł 

z druku i zawiera następne artykuły: "Krytyka 
naukowa dzieł sztuki" (Emil Hennequin), przez 
Edwarda Przewózkiegoi-"Jeden z wielu", przez 
Kurpiejewskiegoj-"Biblioteki i czytelnie publi
czne w Anglii", przez D·ra M. E. Trepkę; - "O 
rytmice, przez M. Kawczyńskiegoi-"Nowy zwrot 
wśród fermerów amerykańskich, przez E. Abra
mowskiego;-" Tragedyj a Szymona Szymonowicza 
nCastus Joseph" w stosunkn do literatury obcej", 
przez Ignacego Chrzanowskiegoi-"Szkice Czerne
dy", przez P. Chmielowskiego;-"Umowy celno
handlowe w środkowej Europie"; - "Rozbiory i 
sprawozdania"j-"Nowości naukowe i literackiej" 
-"Kronika miesięczna". 

Li cytacyj e w obrębie gubernii. 

- 30 czerwca (12 lipca) w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż: 1) nieruchomości w m. 
Łodzi na rogu ul. Zgierskiej i Starego-rynku pod 
}.II 179, od sumy 50,000 rs. 2) majątku Podole·GÓr
ne i Dolne w pow. łaskim, od sumy 50,000 rs. 3) 
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nieruchomości w 111. Piotrkowie przy ul. "Moskie
wskiej" pod NI 235/227 od sumy 5,000 rs. 4) mają
tku Zelechlin w pow. rawskim, od snmy 20,000 rs. 
5) majątków Piorunów i Piorunówek w pow. ła
skim od sumy a) 22,000 rs. b) 13,000 rs. 6) folwar
ku Kodn w pow. łaskim, od snmy 45,000 rs. 

- 20 kwietnia (2 maja) w magistracie m. Ło
dzi na 3-ch letnią dzierżawę budki do sodowej 
wody w nowym rynku w m. Łodzi od 452 rs. 16 
kop. rocznie in plus. 

- 22 kwietnia (4 maja) tamże, na sprzedaż su
szek z łódzkich lasów miejskich od sumy 1081 1'8. 
62 kop. 

Kronika giełdowa. 

Pomimo półurzędowych zaprzeczeń pogłosek o 
traktacie handlowym między Niemcami a Rosy ją, 
giełdy mocno były usposobione dla rubli. Gruntu· 
je się to na przekonaniu, iż niebawem na<tąpi ul
ga w zakazach zbożowych; dalej, bardzo sprzyja
jąca pogoda zapowiada korzystne urodzaje. Zwy
żka rubli nie przybrała wprawdzie większych roz
miarów, sądzimy jednak, że kurs mimowoli rozwi
jać się będzie. 

W niezwykle pomyślnem położeniu znajduje się 
rynek papierów publicznych. łi apływ kapitałów 
potęguje się z dniem każdym; innej lokacyi zaś 
oprócz papierów u nas nie znają. Kursa wciąż alę 
podnoszą i o ile pokup nie ustanie, dalsze podro
zenie jest prawdopodobne. Zapłacono w przybliże
niu następujące kursy. Za seryję pierwszą listów 
ziemskich 102 3/ ,; a za seryję następną do piątej 
włącznie 101.85 kop. Listy zastawne m. Warsza
wy wszystkich emisyj w znacznym były ruchu. 
Za pierwszą i drugą seryję, osiągano 102.65 za 
trzecią 102.25, czwarta i piąta 101.15; zaś 
najnowBzą, szóstą sery ją, nie urzędowo zajmowano 
się po 100 kop. 75. Obligi kanalizacyjne po 99.65 
poszukiwane. Prowincyjonalnemi listami zajmowa
no się więcej niż kiedykolwiek. Większy zaknp 
listów łódzkich doprowadził ich notowanie do 99.75 
za seryję trzecią i czwartą. Kaliskie, płockie i lu
belskie listy po 104.50 do J 04.65 poszukiwane. 
Wileńskie 5% listy po 100.50 w zaofiarowaniu. 
Mniejszą uwagę zwrócono na walory państwowe. 

Listy likwidacyjne do 98 w dużych i 97.50 w ma
łych sztukach. Pożyczki wschodnie po 102 za se
ryję drugą i 103 za trzecią w żądaniu. Pożyczki 
wewnętrzne po 95.25 w zaofiarowaniu, z pożyczka
mi premiowemi słabo. Pierwsza rs. 237, druga 2:W, 
a szlachecka około 200. Więcej jak zwykle zaj
mowano się akcyjami. Tel'espolskie kolejowe 151 1/" 

starochowieckie przemysłowe 89, cukrowniane ły
szkowickie 272, dnieprowskie metalurgiczne 600. 

Wedle notowań "Biura Bankowego Gazety Lo-
sowań" płacono: 

za markę 48 - kop. 
" frank 38.50 " 
" gulden 82.50 " 

~ Poleca się pierw.łzOł·Z~
.~ dny a tani Hotel An

gielski w fłł. ()z~stochowie!. w bliz
kości dworca kolei żelaznej. 

Z Cennika zbóz na główniejszych rynkach Cesarstwa ogłaszanego przez 
MINISTERVJUM FINANSÓW 

z dnia .20 Marca (1 K'W'ietnia) r. b. 

ł Rod~.l\j 7.boia \\ Petersburg I Ryga I Odessa I Rostow I Moskwa I Samara Saratów Jelec Warszawa 

Pszenica II za. pud I za pud I za pud ł za pud I za pud I za pud za pud za. pud za pud 
od 120 do 125 k. od 124 do 128 k. od - do- k. od 115 do 120 k. od 150 do 152 k. od 140 do 145 k. od 130 do 135 k. od 120 do 135 k. od 120 do 130 k. 

Ż Y t O /I za pud \ za. pud I za puct 
od 119 do 120 k. od 112 do 120 k. od - do-

I za pud I za pud I za pud 
k. od 100 do 105 k. od 125 do 123 k. od 137 do -

I za pud I za J'\ud I za pud 
k. od 120 do 125 1<. od 110 do llS k. od 113 do 121 k 

O W i e s Ilod 
za pud , 

82 do 83 k. od 
za pud 1 za. pud 

83 do 85 k. ocl - do-
I za. pud I za pun I za pud 

k. ou 82 do 84 kop. od 75 do 80 kop. od - do-
I za pud I za pud I za pud 

k. od 83 ÓO 87 kop. od 65 do 69 kop. od 82 do 90 kop. 

o G Ł o s z E N I 
Do wydzierżawienia od św. Jana Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kau

cjonowane pod firmą 
(bez pośrednictwa osób trzecich), 

MAJĄTEK ZIEMSKI "Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 

I 

z kompletnemi zasiewami, z inwenta
rzem lub bez,przes1rzeni ""lók 24. 
w czem ornego gruntu włók 14, lasu 
5, łąk nadpilicznych 3, pastwiek 2. 
Wiadomość w redakcyi "Tygodnia". 

zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej j\~ 8 
wprost Niecałej. Telefonu ~ 461. (0-9) 

Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 
Dom W-go Adama Gołembowskiego 

Wp10st Poczty. 

~""'K~()d9-terrańód01O:terwreczór: Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
(3-1) ....................... ----------.;;1 4~ ~---------- Biuro Bankowe Gazety Losowań' ~ . (6-3) .~II--------~ * 1l ________ II~. " . 

411 I~\ ~ ~ .-.~I--------:S ~ ro ~--------I~ .• w Warszawi e Krakowskie Przedmie-~~) ~~)@ • _________ ... ~ &; _________ .. ście Nł 5J, ma honor zawiadomić, że 

•••• Upras7.a się Szanowną Publiczność o ządanie w sklepach •••• załatwia :v To~arz!,stwach kredy to-

KURS PSZCZELNICTWA ••• ł oIó~kó~ pierwszej czysto swojskiej fabry:i POd1!:ą •••• il~",;~~~~~yj Q m. ~:~S;~'~ 
od 10 do 12 rano.-Zarembina W .~.. ST. ~.AJ.E-W-SKI 1 S= •••• Zasta~ny<;~ na rzecz stowarzy

Niektórzy sprzedający bowiem zalecają uparcie i stale ołó- •••• szonych: dopełlllaJąc zarazem wszel-
Piotrkowie, folwark Rychłowisko.. •• wki zagraniczne. Adres fabryki: Ul. Złota 61,w Warszawie. kich formalności prawnych i kasowych. 
....................... (Haj. i Fr. Nł (09) 8-6-2) (0-11) 
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Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Pu
bliczność, ,a w szczególności Szanowną Klijentel~, że 
niezależnie od wynikłego w dniu 30 z. m. w składzie 
przy ulicy Nowogrodzkiej pożaru, prawidłowy bieg in
teresu w niczem nie zostaje przerwany i wszelkie ob
śtalnnki tak w biegu b~dące, jakoteż od dnia dzisiej-

O szego otrzymane, najaknratniej wykonane zostaną. 
O 
O 
O 
O 
O 
O 
O 
O 
O 
O 

firmy 

Hurtowy Skład wódek 
i spirytusu 

J. A. KOSZELEW 
g W vV arsza wie 
8 ul. Nowogrodzka Nr. 7. 8 
~~IOIOO~~a 
• Dystylarnia Parowa 

mAm~rrt~T~~,~'f\i ~ T~~SZtA '" ~,~~~.r=~~\łr~ !!J ~ ~~\Ił~~~ 
~ 'W" arsza~ie 

nagrodzona pięcioma zloteJni n'ledala)))i, dyplo)))a
:mi honoro~e:mi, Ol'az najwyższą nagrodą, orderel'D, 
na wystawach międzynarodowych, poleca prócz różnego rodza
ju ~ódek i liliieróvv ,..... 
WqDI{Ę MYŚ~IWSKĄ 
WODKĘ WIOSLARKE 
WÓDKf Z GWIAZDKĄ 

które dostać można ~ 
we wszystkich han - L 
dlach win i spirytua- -:; 
lij W Piotrkowie. 

DOM BANKIERSKO· KOMISOWY 
MARKUSA GRADSTEINA 

W CZĘSTOCHOWIE, 
t. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, 

jako też banktoty i monety po kursie dziennym. 
2. Wystawia przekazy na miasta handlowe w krajn 

i zagranicą. 
3. Załatwia kupno i sprzedaż papierów publicznych na 

giełdach rosyjskich i ~ag1'allicznych. 
4. Ubezpiecza 5% rosyjskie premjowe pożyczki od 

amortyzacyi. 
5. Skupuje papiery publiczne wylosowane. 
6. Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe i 

wszelkie wartości. 
Wszelkie zlecenia piśmienne w~~on~wane są pospiesznie i a~uratnie, 

DOM HANDLOWO-SPEDYCYJNY 
KAB!USA GRADSTJlIIA 

~ G-R .ANICV 
filje w Szczakowie i w Sosnowcu. 

Załatwia pnnktualnie i akuratnie formalności celne 
i wszelkie czyullości WCllOdzące w zakres ekspedycyi 
po cenach przyst~pnych. (26-1l-2) 

I 

~~~~~~I~I~~~~~~~ I ~~~ I Zarząd Towarzystwa I 
I rR~~H~REW~KI~J TRZ~LH~~RN~J I 
I MANUFAKTURY I 
~ Zawiadamia lllllleJszem, ze OTWO- ~ 
, RZYŁ W WARSZAWIE przy ulicy % t Gęsiej N: 12 w domu Munka t 
I SKŁAD HURTOWY ł f ~ t swoich wyrobów. ł 
i (Raj. i Fr. ~ 2192) (3-3) % 
~~~~~~~~I~I~~~~~~> 
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Wł.ODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

f SKŁAD: Róg Aleksandryjskiej Alei 
:= i ulicy Odeskiej w Piotrkowie. 

Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52-11) 

~ooo szt. kasztanów 
4-1'0 i 5-cio letnich, do sprzeda
nia, w Radomsku, w ogrodzie 
K. Soczołowskiego. (3-3) 

W" d011'liniul'D W"itóvv są 
c:1.0 I'przedania 

Kartofle ~ .,~ c..",,,,,"'" ~ ~ I Q ~ LIJ "'.~ .,'~,", ~ -<~" 
... ...J :';1 ~ ~ I< ~ \!; \ c:l0 sadzenia c:lro bniej sze~ 

~ ...J,: ~ ~,~ z ~ : ~ jako też vviększe do j edze-
~ :!t' a ~ ! ":-lł;; - nia~ do brych i kruchych gatunków--< ..... ~~ ~ po cenie umiarkowanej. (3-2) 

~ o -C =-;3 ;;;1-----------
~ .. Z ..... s: -E~ RI ..; DENTYSTA ..-.-f'C • "O u "'.., c -!:C._ : ~ ~ 
--. o > ~ ~ g;: I ~ tL ! 

~~ 0ot: ~~E ~~ 1.f,, ~.~1~=:.:\I~ Zygmunt Rosenblat 
~. _ _ ~ w Piotrkowie, Stary Rynel" dom po 

O Z ImKlffi~III1 I1!llru!:'" L Koczorowskim - wprawia zęby sztu-
czne, leczy i plombuje. Codziennie od 
10 rano do 6 po południu. (52-26) 

~********I*I*****1dc*~ 
~ KSIĄŻKI FABRYCZNE * 
-łC do zapisywania KAR, jak również 

~ KSIĄŻKI DLA ROBOTNIKÓW 

~ B@ ~i*aii'B.O 
« vi~-a-vi~ ~ądu O~r~~owe~o W PlnR~~WIE )+-
~POdłUg wzoru zatwierdzonego przez JW. Gubernatora PiotrkowSkiegO,łt' 
"'nwraz z n01.')))sllly11'l regulaJllineJll wewnętrznym fabryki," « zatwierdzonym przez pana Inspektora Fabrycznego. )+-

~":'P(.:'f.'PF"'~I'I= I'F'PAC~'F'A='PF~ 

Redaktor i wydawca Mirosla"\V Dobrzański. 

,n;o8BOJleHO D;eHaypoIO. W drukarni E. Pańsldee;o w Petrokowie. 
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Nic w nim nie zdradzało w tej chwili zepsutego 
zbytkami i hołdami światowca. Smagłą, bladą jego 
twarz, ożywiały wielkie bł~kitne oczy, o wejrzeniu 
szczerem i spokojnem choć gł~bokiem, a czarue włosy 
okalające wysvkie, myślące czoło, falując si~ lekko, 
odrzucone były w tył głowy. Był wysoki, szczupły 
choć muskularny, ruchy jego były swobodne zupeł
nie, spokojne i poważne. Uważny obserwator, patrząc 
na niego, wywnioskowałby bez trudności, że jest to 
człowiek o gorącem sercu i gwałtownych uczuciach, 
nad któremi panuje jednak, dzi~ki sile woli i ro
zumu. 

- Nie szkodzi pani cygaro?-spytał uprzejmie, 
zbliźając si~ do Violety. 

- Oh! nie, pauie hrabio. 
- P~ni na to patrzy?-spytał wyciągając r~k~ 

w stron~ S-tej Małgorzaty. 

'- Tak. Co to być może? 

- Dawniej było to wi~zienie, obecnie ruina, 
której jedynym celem j est upi~kszenie kraj obrazu. 
Tu miało być niegdyś miejsce pobytu Żelaznej Ma
ski. Czy zna pani jej dzieje? 

Tak, znałaje. Wi~c tu był on zamkni~ty? ... Tu
taj ' cierpiał? 

- BiedakI-rzekła smutno.-Nie spojrzę nigdy 
na te stare mury, bym o nim nie pomyślała, bym się 
za niego nie pomodliła!... 

Myśl o modleniu si~ za Żelazną Mask~, musiała 
rozśmieszyć paryżanina XIX-go wieku. Uśmiech je
dnak po krótkiej chwili zniknął z ust hrabiego. 
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- Pani si~ myli-rzekł-oto jej pokój. 
Otworzył drzwi. Violeta stanęła w prześlicznym 

saloniku, obitym kretonem w kwiaty. Rzeczy jej już 
tu przeniesiono. Za chwil~, na okrągłym stoliku, po
krytym śnieżnym, cienkim obrusem zastawiono suto 
herbatę l'anglaise. Usiadła do śniadania, spo
glądając jednocześnie w otwarte okno, przez które 
ukazywało si~ jej w dali bł~kitne morze, zaludnione 
łódkami o białych żaglach. Na prawo, z pośród prze
zroczych wód, wznosiła si~ pokryta lasem góra Ś-tej 
Małgorzaty z wieńczącym jej szczyt starym zamkiem; 
na lewo, rozciągała si~ kr~ta linija piasków otacza
jących przylądek Juana; dalej, ciągn~ły si~ drzewa po
marańczowe, powyżej sosny, powyżej jeszcze sto
ki gór i śnieżne ich wierzchołki, zamykające ho
ryzont. 

Jakże wszystko wkoło niej przeistoczyło si~ 

w ciągu kilku minut!. .. Wszakźe tak samo dzieje si~ 
zwykle w bajkach. Przychodzi czarodziej, mówi sło
wo zakJęcia-i ponury, okrutny, wrogi dom zamienia 
si~ nagle w dziwne ale wesołe i rozkoszne gniazdko, 
pełne jasnych, słonecznych promieni, woni kwiatów 
i dobroczynnych genijuszów, lub też pokonanych po
tworów. Niewarto nigdy zbyt pospiesznie przeklinać 
życia. 

Kończyła właśnie śniadanie, gdy ktoś nieśmiało 
zapukał do drz",i. 

- Proszę wejść-zawolala wesoło. 

Na palcach wsunęła się do pokoju Vitalisowa 
staranuie zamkn~ła za sobą drzwi. Z taj emniczym 

Violcta Meriau. 4 
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uśmiechem i komicznemi na jej grubej, pospolitej twa
rzy minami, zbliżyła się do stołu. 

- Przychodzę zobaczyć, czy ci co nie brakuje, 
mój kotku-rzekła.-Przepraszam panieneczkę, że ją 

tak nazywam, ale ja już taką mam natur!}, że prze
padam za młodemi, a gdy mi się kto podoba, nazy
wam go zawsze kotkiem. 

- Niech pani siądzie - powiedziała uprzejmie 
Violeta, a w głębi duszy pomyślała, że jednak niezła 
to musi być kobiecina, pomimo, że ją tak nieprzy
chylnie przyjęła. 

Pani VitaJis nie usiadła, ale oparła się o poręcz 
krzesła i, pochylając się ku Violecie, spojrzała jej 
w oczy. 

- Wid1,iała pani naszego hrabiego?-spytała.·
No i j;lkźe si~ pani podobał? 

- Bardzo jest dobry i grzeczny. 
-' Ah! to skończony bałamut; przepada za ko-

bietami, ale też jest taki miły, że gdybym tak ja 
miała ze dwadzieścia lat, niedługo by wzdychał do 
mnie. Bardzo dobrze, że mu panienka wpadła w oczy; 
wszyscy co go znamy, wiemy, że tak jest i ja to 
odrazu przeczułam, słowo daję!... Zaraz wczoraj, jak 
tylko panienka przyjechała, powiedziałam sobie: oh! 
ta podoba się hrabiemu napewno. I cieszę się z tego, 
doprawdy cieszę z całego serca, bo w gruncie rzeczy 
jestem poczciwą kobietą, lubię młodość, a zresztą
dodała z tajemniczą miną, pochylając się ku Violecie 
-powiem pani szczerze, że N ella stanęła tu już wszy
stkim kości~ w gardle. Mamy jej dosyć!. .. 

Tych ostatnich słów, Violeta wysłuchała tak, 
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l"ilip żywo wdał się w tę sprawt:. 
- No, moja droga, nie zechcesz cbyba, by 

panna Merian nosiła twoje stare suknie; byłoby to 
niewłaściwe. 

- Niew]aściwel- zawołała gniewnie Marin ell a, 
zrywając się z krzesła, a oczy jej zabłysły złowrogo.
Dlaczego? ... Powiedz, proszę! 

Serce Violety biło jak młotem; zapanowała jednak 
nad sobą i zwracając się do Marinelll, rzekła uspa
kajająco: 

- Ależ proszę pani, dlatego poprostu, że suknie 
pani byłyby dla osoby na mojem stanowisku, zbyt 
bogate. 

Odpowiedź ta zamknęła N elli usta i uspokoiła 
ją na razie. Filip patrzył w inną stronę, widocznie 
wzburzony. Po śuiadaniu rozłączono się. 

Tego samego dnia około czwartej Violeta usia
dła z Lenką na terasie ogrodowym, z którego rozta
czał .się prześliczny widok na górę Świętej l\Iałgorza
ty. Swiatło złagodniało i lekka błękitnawa mgła otu
lała cały krajobraz; wiatr ustał zupełnie-to też bia
łe żagle nieruchomo mknęły po morzu, jak ptaki, szy
bujące w szerokich przestworach. Fale były spokoj
ne i zamiast zwykłego szumu, wydawały tylko od 
czasu do czasu lekki, jakby westchnienie, odgłos i ob
mywały spokojnie stopy kaktusów i wodnych poro
stów rosnących U wybrzeża. Kwadrans tak siedzia
ła Violeta, zamyślona nad trudnością swego położenia, 
gdy zbliżył się do niej hrabia z poważnym i smu
tnym jakimti wyrazem twarzy. Wydał jej się teraz 
bardzo przystojnym i sympatycznym człowiekiem. 
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